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I  .ZAGAPNIENIA POLITYKI ZAGRANIC2NEJ .

" L i e t u v o s  Ż i  n i  o s "  o k o n i e c z n o ś c i  r e w i z j i  

p o l i t y k i  l i t e  w a k i e j  w z g l ę d e m  W i l n a .

" l i e t u w o s  TTnios" w N - rz e  221  i  222 z  30 .IX i  1 .X ,  r . b . ,

z a s t r z e g a j ą c  w ła sn ą  b e z s tr o n n o ś ć ,  za m ieszcza  pon iŻ 3zv a r ty k u ł ,  jako  a r ­

ty k u ł dysku syjn y;

U p ły n ę ło  n i e p o s t r z e ż e n i e  d z i e s i ę ć  l a t  od c h w i l i ,  gdy J o l a -  
cy z ł a m a l i  t r a k t a t  3uwal3ki  i  z a j ę l i  W i ln o .  W c i ą g u  d z i e s i ę c i u  l a t  
n i e t y l k o  n i e  -poczyn i l i śm y  żadnych  k o n k r e t n y c h  kroków w 3praw ie ^ Z w o ­
l e n i a  W i l n a , ,  l e c z  n aw e t  n a d a l  p r o w a d z i l i ś m y  pod tym względem f a ł  -  
szywą p o l i t y k ę .  D z i e s i ę c i o l e c i e  n i e w i e l e  n a u c z y ło  n a s z y c h  a r o m a ­
tów, k t ó r z y  o b m y ś l i l i  fa łszywe,  t a k t y k ę  w y z w o le n ia  W i ln a .  T ak ty k a  
i c h  b y ł a  o p a r t a  na  u f n o ś c i  w s i ł ę  i  moc " c h i ń s k i e g o  rauru1’ . Sądzono ,  
de gdy L i tw a  o d g r a n i c z y  s i ę  od P o l  siei " mu rem N h in sk im " ,  P o l a c y  g o s ­
p o d a rc z o  u d u s z ą  s i ę  w V / i l n i e .  J e d n a k  to  s i ę  n i e  z d a r z y ł o ,  V? c ią g u  
t y c h  d z i e s i ę c i u  l a t  P o l a c y  w W i l e ń s z c z y ź n i e  e n e r g i c z n i e  d z i a ł a l i .  
P r z y s t ą p i l i  o n i  do p o l o n i z o w a n i a  W ileń s  zezy sny •

C zek a l i śm y  j a k i c h ś  k o m p l ik a c y j  na  W schodz ie ,  a  t y  s i ł ą  moż­
n a  b y ł o  z a j ą ć  W ilno ,  j a k  to  m ia ło  m ie j s c e  w 1920 r .  O c zek iw a le  to  
zaw io d ło  i  n a r a z i e  z o s t a l i ś m y  t y l k o  z o k rz y k ie m :  "My b e z  W i ln a  n i e  
uspokoimy s i ę " .

A P o l a c y  p ro w ad zą  d z i e ł o  w y n a r a d a w ia n ia  L i tw in ó w .
P r ó b o w a l i  po g od z ić  n a s  z P o la k a m i  r ó ż n i  p o ś r e d n i c y ,  s z c z e ­

g ó l n i e  L ig a  Narodów. W y s i łk i  t e  a p e ł z ł y  n a  n i c z e m .
K o k ie to w an ie  b o lszew ików  n i e  u ł a t w i a  w y z w o le n ia  >Vilnn. Op­

r ó c z  t e g o ,  b o l s z e w i c y  c h c p  z o s t a w i ć  W ilno  d l a  P i a ł o r u s i  s o w i e c k i e j ,  
my z a ś  j e d y n i e  z a s  łuży  l i  śrgy na nazwę sympatyków b o l s z e w i c k i c h ,  szum­
n i e  s p o t y k a j ą c  w K ł a j p e d z i e  "czerw oną"  f l o t ę ,  p o z w a l a j ą c  n a  k o l p o r ­
t a ż  p i sm  k o m u n is ty c zn y c h ,  3 t o s u j ą c  j e d n o c z e ś n i e  d r a k o ń s k i e  k a ry  w 
s t o s u n k u  do s w o ic h  p ism z a  r o z s z e r z a n i e  t a k i c h  samych i d e i .  Na po -  
s i e d z e n i u  L i g i  Narodów, Voldem aras  z a c z ą ł  nawet  c h w a l i ć  u s t r ó j  So­
w i e t ó w ,  j a k g d y b y  chcąc  p r z e k o n a ć  E u r o p ę ,  że my r z e c z y w i ś c i e  j e  a t e  sny 
w a r c i  nazwy " b o l s z e w iz a n ó w " . Czen można, w y t łum aczyć  podobno n a z s e  
" z a k o c h a n i e  s$ę"  w cze rw on e j  B o s j i ?  Pyć może tern, że będąc  d ł u g i  
c z a s  w n i e w o l i  c a r s k i o j ,  n i e  możemy i  t e r a z  n i e  b i ć  czo łem  p r z e d  
" c ze rw on-'oa" c ■' r e  m.

Powinnib 'Trśmy b v l i  z r o z u m ie ć ,  że " c z e rw o n i"  carowie" n i e  
3ą t r w ą l s i  od b y łe g o  ' " b i a ł e g o  c a r a " .  D y k t a t u r a  p a r t j i  korauni3 tycz  -  
n e j  3kazana j e s t  n a  z a g ła d ę  ta k  samo, j a k  z g i n ą ł  p o p rze d za jm y  j ą  
c a r a t .

J e ż e l i  n a  m i e j s c u  b o l sz ew ik ó w  z n a j d ą  s i ę  i n n i ,  żyw io ły  
krańcowo n a c j o n a l i s t y c z n e ,  p r z e d e w s z y s t k ie m  p o d n i o s ą  one h a s ł o :  " j e ­
dyna i  n i e p o d z i e l n a . "  Taka R o 3 ja  s t a n i e  s i ę  prawdziwym wrogiem n o ­
wych p a ń s t w ,  gdyż zechce  z w ró c ić  R o s j i  E s t o n j ę ,  Ł o tw ę , L i t w ę ,  a mo­
że n a w e t  i  P o l s k ę .  Wówczas zapóźno  b ę d z i e  j u ż  mówić o w s p ó ln e j  o b r o ­
n i e  p r z e c i w  wspólnemu w rogow i.  Ten wróg b ę d z i e  o w i o l e  s t r a s z n i e j ­
s z y  od rzekomego " P o l a k a " .

N i e w i e l e  d ą ło  nam i  k o k i e t o w a n ie  N ie m ie c .  D o ty c h cz as  Niem­
cy b v l i  s p o k o j n i ,  gdyż 3ą j e s z c z e  z a  s ł a b i .  W sze lako  n a c j o n a l i ś c i  
n i e m i e c c y  i  d z i s i a j  j u ż  p o k a z u j ą  swoje  r o g i .  J u ż  ż ą d a j ą  r e w i z j i  
t r a k t a t u  w e r s a l s k i e g o ,  a  r e w i z j a  t a  dot lenie  n i e t y l k o  k o r y t a r z  p o i  -  
s k i ,  l e c z  i  teraj K ł a j p e d z k i .

W jajkiem t e ż  o s t a t e c z n i e  p o ł o ż e n i u  z n a jd z ie m y  s i ę ?  N a l e ­
ż a ł o b y  w ię c  b ' rć może poddać  r e w i z j i  t a k t y k ę  w yzw olen i  a W i ln a ,  k t ó r a  
d z i s i a j  n i c  dobrego  ne„m n i e  d a j e .  T a k ty k a  ta, j e 3 t  do n i c z e g o .  Po 
p o d p i s a n i u  p r z e z  n a s  p a k t u  K e l lo g a ,  b r z ę c z e n i e  orężem j e s t  r z e c z ą  
n i e d o p u s z  c z a l n ą .
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R ealn ą  p r ó b ą  r o z s t r z y g n i ę c i a  k w e s t j i  M ile n a  Id e j  w c ią g u  
te g o  d z i e s i ę c i o l e c i a  b r ł  j e d y n ie  p r o j e k t  Hymanaa, k to r e g o  s t r o n n i  -  
Id.era b y ł  ów czesny m i n i s t e r  spraw a a g r a n ic z n y c h  G alw an au scaa . w 3 ze_a  
ko z a m ia s t  rozw a?ne^ i  o b je k ty w n e j  p r o p o z y c j i  r o z w a le n ia  t e g o  p r o ­
j e k t u ,  p,Galwanow3id.emu p o d ło żo n o  bombę. F r o je K t  Hyraansa Z03t a

rZU ° * D z i s i a j  p r o j e k t  iFanansą p r z e d a ta v / ia  s i ę  Już w innera ś w i e t -
l e . Nawet ied en  z leaderów  ch rze  ś ć j a ń s k i c j  d e m o k r a c j i ,  p r o f . F a o z -
t a s ,  p rób u je  wznowić go t e o r e t y c z n i e .

P r o j e k t  te n  "był n ie  do p r z y j ę c i a  w t a k i e j  - o s t a c i ,  w j a ­
k ie j  z o s t a ł  p r z e d ło ż o n y .  W szelako  można tarło go p o p r a w ie .  Coprowda, 
po p r z e j ę c i u  go n i e  m ie l ib y śm y  W iln a  b e z  z a s t r z e ż « n .  Dobrą J o n a k  
J e g o  s t r o n ą  b y ło  t o ,  że  w k a n to n ie  w i le ń s k im  o t r  z d a l i b y  sny równe 
prawa ± m oglibyśm y p o p r z e ć  ż y w io ł  l i t e w 3 l l  i  s p r z y j a j ą c y c h  nam cu 
d zo z iem có w ”. D z iś  u p ły n ę ło  ju ż  d z i e s i ę ć  l a t  od t e g o  c z a s u ,  ja ic  zu -  
p e ł n i e  n i e  mamy W iln a  i  n i e  w id z im y  L itw inow  z t e g o  k r a j u .

L y lą  s i ę  b a rd zo  c i ,  k t ó r z y  s ą d z ą ,  *e w yzw olą  W ilno b ez  
żadnych z a s t r z e ż e ń ,  że n i e  t r z e b a  b ę d z ie  dać temu k ra jo w i a u to n o m ji .  
M ieszkańców , mówiących po p o lsk u  i  b i a ło r u s k u ,  j e s t  w W i le ń s z c z y ź n ie
b a rd zo  dużo • .  , # , _ . . ,

N ie z a w sz e  J e s t  z l e  m ie ć  państwo w p a ń s t w i e .  Dowodzi t e g o
p o t ę ż n a  f e d e r a c j a  dtanów Z je d n o c z o n y c h .  Autonomja k ra ^ 2J r ła l p e ? Z, “ 
k ie g o  początkow o n a s  p r z e r a ż a ł a .  O becnie p r z y z w y c z a i l i ś m y  3%ę i  do 
a u t o n o n j i  W i le ń s z c z y z n y . Po p o d z i a l e  L i tw y ,  R o s ja n ie  w swej d z i e l ­
n i c y  r u s y f i k o w a l i  naa p rzy  p o m o c y  n ah aj k i  k o z a c k i e j .  I co s i ę  3 i d ł o .  
L ite w s k o ś ć  j e d n a k  s i ę  u t r z y m a ła .  Niemcy s ą  p r z e b i e g l e j  s i . D z i a ł a l i  
o n i  b e z  nahaj k i , w sp o só b  k u ltu ra lifcr .  Klrotki s ą  b a rd zo  w v r a z n e .  W 
k r a ju  T y lż y c k im , K ła jp ed zk im , K r ó le w ie c k im , L i t w i n i  t a k  s ą  z n ie m c z e ­
n i  że  d z i s i a j  w ię k s z o ś ć  uważa s i e b i e  z a  Niemców.

N a le ż a ło b y  odw ażnie propagować autonom ję v / i l e n s z c z  yzny i  
p o d z i a ł  m ajątków . O b y w a te l  W i le ń s z c z y z n y ,  mówiący po p o lsk u *  mając  
t ę  gw aran cję  i  n a d z i e j ę  o trzy m a n ie  z i e m i , ,  ś m i e l e j  z a c z ą ł b -  w -r a ż a ć  
3 we p rze  g n a n i e  o p r z y b y s z a c h  z G a l i c j i  i  Sławska, k to  mach " t u t e j s i
P o la c y  b a rd zo  n i e  l u b i ą . .

Warunek t e n  d a łb y  m o ż l iw o ść  porozum iew ania  3 i ę  z ludem Wi­
le  ń s z c z ‘'rzn'”', k t ó r y  n ie  lu b i  p a ń s k ic h  porządków . Ważną r o l ę  po./inn-iir. 
o d e g r a ć  k w e s t ja  r e f o r r y  r o l n e j ,  k tó r a  d o ty c h c z a s  n i e z ł a  tam  p o r u ­
s z o n a . .  Lud z ludem u m ia łb y  s i ę  p orozu m ieć  i  rozm ow ie, b e z  w z g lę d u  
n a  t o ,  jakim  ję z y k ie m  v ó w i, do j a k ie g o  Boga a i ę  m o d l i .  ,

Na tern jed n a k  n i e  kończy  3 i ę  p la n  w y z w o le n ia  W ile n s z c z -z n y ,  
J e ż e l i  j u ż  zam ierzam y o g ł o s i ć  au tonom ję , n a l e ż y  s i ę  do to g o  p r z y g o ­
tow ać , n a l e ż y  n i e ć  z a s t ę o  pracowników d l a  teg o  k r a j u .

N i e s t e t y ,  d z i s i a j  n i e  mamy t e g o  d z i ę k i  3zow in izm ow i, J ak i  
u n as z a p a n o w a ł.  Mamygimnazja i  u n i w e r s y t e t ,  ^w szelako m łoda i n t o l i -  

' g e n c j a ,  k tó ra b y  s i ę  n ad aw ała  do p ra cy  w W i l e ń s z c z y ź n ie ,  z u p e ł n i e  n i e  
zna p o l s k i e g o  J ę z y k a .  N ie  z n a ją c  J ę z y k a ,  trudno pracować w W ileń  -  
s z c z y ź n i e .

W u n i w e r s y t e c i e  naszym i s t n i e j e  k a te d r a  j ę z y k a  p o l s k i e g o .  
U c z ę s z c z a  na n i ą  j e d n a k  n i e w i e l e  d z i e s ią t k ó w  s tu d e n tó w .  Gdy 3 i ę  z a ­
p y ta ć  t e g o  lu b  owego s tu d e n t a ,  d la c z e g o  n i e  uczv  s i ę  on p o l s k i e g o ,  
ęw, u z n a ją c  z n a c z e n ie  z n a jo m o śc i  $ęgO J ę z y k a ,  t łu m acz'7 s i ę  obnjją, 
gdyż z a r a z  z o s t a n i e  p o d e jr z o n '7 o t o ,  że j e s t  P o la k ie m . Z t —c h  samach  
w zględów  i n t e l i a - n c j  ? w o g ó le  n i e  u czy  s i ę  p o l s k i e g o .

P o la c y  nod t'nn w zg lędem  p 0 3 t ą p i l i  o w i e l e  d a l e j .  M ło d z ie ż  
p o ls k a  w L i t w i e , ‘b - r c i e r z  P o l s k a " ,  bardzo  g o r l iw ie  uczy  s i ę  j ę z y k a  
l i t e w s k i e g o .

W Kownie P o la c y  zb u d o w a li  p i e k n -  g zach  g im n a z ja ln a .  Po 
u k o ń c z e n iu  r in n azju m  i  dokładnora p o zn a n iu  j ę z y k a  l i t e w s k i e g o ,  m ło ­
d z i  P o la c y  u c z ą  w m ie j s c o w o ś c ia c h ,  z a m ie s z k a ły c h  p r z e z  L itw inow  w 
W i l e ń s z c z y ź n i e .  W c e l u  p o s u n i ę c i a  n a p rzód  d z i e ł a  w y n a ra d a w ia n ia ,  
P o l a ć -  id ą  do L i tw in  ów z  i c h  j ę z y k ie m .

Taką j e s t  droga pokojow a w y z w o le n ia  W iln a .  Idąc  t ą  d ro g ą ,  
pow innibyem y w y r z e c  s i ę  s z k o d l iw e g o  d la  nas samych sz o w in iz m u .
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P i c i e  3Sv b ,  p o l i c z k ó w ,  z b i j a n i e  c z a p e k ,  z a  t o .  ż e  n i e k t ó ­
r z y  o b v w a t e l e  r o z m a w i a j ą  w Kownie  po  p o l s k u ,  a  w W i l n i e  po l i t e r a k u ,  
n i e  o L o w L I n i m  l o d k i e m  do  r o z s t r z y g a n i a  s p o r o w  h i s t o r y c z n y ,
n i e  j e s p  f t m l c ą ,  ż e  - p o d n o s z ą c -  n a  r o g u  p r a w i e  k a ż d e j
u l i c v  w r e s t a u r a c j a c h ,  k i n a c h  i  t . d . ,  g ł o ś n e  h a s ł a ,  p r o f a n u j e m y  t e n
s a m e n  w z n i o s ł ą  i d e ę  w y z w o l e n i a  t f i l n a .  P a r p ^ t f ^ i ^ o n i ^ t - k  I T j e d v -  
w i e c e i  k r z - e z a ,  n a j m n i e j  o W i l n o  c h o d z i .  P o s t ę k u j ą  o n i  t a k  * j e < r \  
n l H e  o a i f u w ę ł * .  .  c s l u p o w i e d z e n i a  " p n . t r  j  ofc-smu
i  z a r e t u  s z o w a n i a  n i e w y r a ź n y c h  d ą ż e ń .  , ,„

N ie  o s k a r ż a m  w s z y s t k i c h  w o ł a j ą c y c h .  Wsrou. n i c h  j e s t  a  
d zo  w i e l u  l u d z i  s z l a c h e t n y c h ,  k t ó r - m  n a p r a w d ę  c h o d z i  o i d e ę  w y z w o ­
l e n i a  i i / i l n a .  W k a żd y m  j e d n a k  r a z i e  n i e  n o  " n a  p o z w o l i ć  n.< p rw f~-  
n i e  i d e i  w y z w o l e n i a  W i l n a  w r e s t a u r a c j a c h ,  k a b a r e t a c h  i  p i j  ~.t  c h

k o m p a n J a c h ^  2 p o l s k ą  n i s z c z y  n a s  g o s p o d a r c z o ,  Utrzymując
3 t  " s u n k i  " o s n o d r r c z e  z  te rn  ' a ń s t w e m ,  z  k t o r o m  n i e  z a k o n e m ' l i s m y  
l e s z c z e  s o o r u ,  n i e  z g r z e s z y m y  p r z e c i w  o j e z v z n i e ,  j e ż e l i  o dc z . ^ n a  n a
j0 3 t s  z • . - * . 4 o > A A q + n i p  1 e fr rj lcUBlco —tern  z y s k a .  D o b rz e  w i e m y ,  ze  i s t n i a ł  1 i s t n i e j e  z a n g
n i e m i e c k i  o A l z a c j ę  i  l o t a r - n g j ę .  F r a n c j a  d ł u g o  m a r z y ł a  o o d w e c i e  ,
l e c z  n i e  z e r w a ł a  z  N ie m ca m i  s t o s u n k ó w .  r r n i e r -

O d e b r a n i e  o d  N i e m i e c  S l ą 3 k a  i  o d d a n i e  go F o l s c e  n i e  ^ n i e ^

c z y ł o  W3ZV^ Ĉ ń 3 S « kl l j b ^ d f i e r S j f  S J  ; T z 5 a k l  m i e s z k a ń c o m

S f p r L p Ł .  w o t a -  t r a n z - t  k o l e j ą  1 r a e k o n l  d a l i , -  nam n i e r r - u o  k o -

r z y s c i .  ^  1 9 2 6  r #  o d m ó w i l i ś m y  t r a n s p o r t o w a n i u  p o l s k i e g o  w ę g l a
n r  z e z  n r s z  n o r t  i  k o l e j e  i  s t r a c i l i ś m y  k i l k a  mi I j o n o w  l i t ó w .
' W s z y s t k o  t o  w s k a z u j e  n a  n i e d o r z e c z n o s ó  p o l i t y k i  c h n s  d e -
go m u r u " .  N i s z c z ą c  t e n  " m u rM, n i e  w y r z e k a m y  s ię  W i l n a .  R o z s ą d n i  są- 
s i e d z i ,  c h o c i a ż  p r o c e s u j ą  3 i ę  w 3 ą d z i e  o g r a n i c e  s w e j  z i e m i ,  j e d n a : ,  
m a l a w s o ó l n y  j ę z y k ,  g d y ż  i s t n i e j ą  w s p ó l n e  p o t r z e b y  g o s p o d a r c z e .

P r o f . V o l d e m a r a a  w s w e j  d e k l a r a c j i  w s e j m i e  o ś w i a d c z y ł ,  
że  do w y z w o l e n i a  W i l n a  n a l e w  z b l i ż a ć  s i ę  s t o p n i o w o .  F i e r w a z ’ ia e t o o -  
n i e n  b - ł o b -  w ł a ś n i e  z b l i ż e n i e  s i ę  do m i e s z k a ń c ó w  W i l e n s z c z '  z n y  L i t ­

w inów  i  k t 5r e  b - ć  móśe  n a r a s i e  b ę d ą  *>a 5 d z °
ł -  od m r ś l i  W ięk sz o śc i  n a s z y c h  d z i a ł a c z -  s n o ł e c z n - c h .  W k w o s t j i  w i -
Tona klej a o i o  k t o  a a - o t e l e t a t .  l « j e r = «  je e t  ^ . ' 4 ” . o n o -
ł a r  s i e  r m i n i i  k r z y k a c z —, gd— - k w e a t j a  t a  « n r . / a . i a  J ^ ^ _
r o i  C zas  j u ż  k w e s t j ę  t ę  p r z e n i e ś ć  z  d z i e d z i n -  d o g m a t - c z n c j  do f i a i ć -  
I z i ń -  n r a i y c z n e j ;  C za s  j u ż  z r u s z y ć  t ę  k w e s t j ę  z  m a t  twe go p u n k t u ,  
n a  k t ó r y m  u t k n ę ł a  ona  j u ż  o r z e d  k i l k u  l a t - . -

" L i e t u r o s  A i d a  s tt o p o l i t y c e  n i e m i e c k i e j  

w s p r a w a c h  k ł a j r c o z k i c h *

. • p o n ę t a  inz? ygC.
c z ę ś ć  s k a r g i  w R ~ d z i e  L i g i  N arodow i  * ® ^ n ” ®k ^ ‘® ? 4 ;b ę d z i ^ m ó g ł  z a  -  
c z o n e  do  n a s t ę p n e j  s e s j i  i  z  t e g o  p o w oau  n i K t

ł Ti+włn 4 t, im< im ud*»ie lenia w-j a s m e n  w sp-i-zwie guwurgi ■>rzucac Litwie, iż uni^ca uc^ioienŁ“ ■ ri Położenie Litwy jest vgcxasd&pctxrJanaads** zakwe stjonowanie procedur, . P a
w - r a ź n e .  N i e  n a l e ż y  j e d n a k  s ą d z i e ,  że a g a « - a j ^  s i ę  n i e  i ^ :
s k a r g i  N i e m i e c  w R a d z i e ,  L i t w a  u z n a ł a  s ł u s z n o s ć  z a r - u t o . /  n i e . i . -

1CiCll‘ l i - l i ł b -  s i ę  j e d n a k  t e n .  k t o b y  s ą d z i ł ,  *e z ł o ż e n i e  n r  z e z   ̂
Niemców s k a r g i  n a  L i t w ę ,  z e p s u ł o  s t o s u n < d
tym  w z a l e d e m  r o l i t y k a  i  ż y c i e  i d ą  r o ż n a m i  d r o g a m i .  Z / c i e  vn .... . . ^ o
n i e u z a s a d n i e n i e  a n o n i m o w e h  p e t y c y j  K ł a j p e d z i c n  i  r z ą d  n i o n i e c i .  
r ó w n i e ż  n i e  p r z y p i s y w a ł  im w i e l k i e g o  z n a c z e n i a . -




